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O niektórych blgdach w wygłaszaniu kazań 


Jednym z największych a bardzo częstych 
braków naszego kaznodziejstwa jest wadliwe wy 
kazań, które powinno być za 


„ dobitne, dobrze zrozumiałe dla 
nie głuchych. — a przylem ile możności mi- 
de i sympaly Chociażby treść nauki by 


o gruntownej znajomości teologji i Pisma áw., - 
lo przecież nie osiągnie ona swojego celu 
spelni go zadania, jeżeli nie będzie nale: 
wypowiedziana. A przecież niejeden zacny i gor- 
liwy kaplan przemawia tak, jak gdyby nie był 
wyniósł wcale ze seminarjum znajomości prawi- 
deł wymowy. Jeden mówi zbyt cicho i prędko, 
drugi przeciwnie krzyczy i halasuje tax; że uszy 
bolą slucha: 
jego pronuncjaej 
słów np. głównie dlatego, zwraca 
się ciągle na przemian ku prawej i lewej stronie, 
zamiast mówić zawsze wprost do ludzi, których 


ma przed sobą, ku ścianie lub filarowi kościoła, 
u klóry głos jego powinien się odbijać. 
Stres my lu w krótkości główne prawi- 


dla dobrej pronuncjacji, korzystając z wyborne- 
go podręcznika X. Sehleiniger'a T. J.! 

1. Wymowa powinna być najpierw wyra 
ána. artykulowana, nie zbyt prędka. Trzeba mó- 
wić tak, żeby i daleko stojący słuchacze mogli 
umieć pojedyncze słowa i sylaby; jak 
wielkiej bowiem przykrości doznają ci, ki 
sz się wytężać, żeby mowcę rozumieć. 
dy możliwe jest REDA słów jego wra. 
niechanie z dykulowanej dokładnie wymowy by 
wa przyczyną, że niejeden duszpasterz nie zbie- 
ra żadnych owoców swej pracy kaznodziejskiej 
Ż ERA niechętnie. W szczególności t 
sgać przed połykaniem sylab końco- 
wych i ostatnich słów zdania: — z a te należy 
przeciwnie wyglaszać tonem podnie iony m, żeby 


kiedy mu- 


doszły do uszu wszystkich obecnych. Pronun- 
1) „Das kirchliche Predigtamt* Dritte Auflage. Frei- 
burg i. Br. Herder. 1887. Str. 443—452. 


2) Trzeha też przestrzegać młodych kaznodziejów przed 
pewnemi właściwościami dialektycznemi, jak np. „wicie 
wa irede 
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Pismo angielskie o heroizmie nie- 
Wiadomości diecezjalne. 


cjacja zbyt szybka utrudnia bardzo rozumienie 
i RUE dza ime JE cza następstwa ujemne: jej 
„ton kaznodziej- 
Ona męcz niepotrzebnie mowe i slucha 
Poza jego słowa pow nacisku i na- 

5 ona zmusza go także do zbiera- 
nauki oblitega materjału i spra- 
wyczerpuje ild. Ten błąd zda- 
się najczęściej w chwilach silniejszego afek- 
lu, który jednak znajduje wyraz lepszy i god- 
niejszy z ambony. kiedy mowca panuje nad swo- a 
jem uczuciem. 

Do zrozumienia różnych składników k 
go zdania i ich względnej ważności pi 
się bardzo staranne zachowywanie pau 
malycznych (i pauz między zdaniami 
mniej także intonacja. Zresztą rozumie się 
amo przez się, że głos kaznodzieji musi mieć 
sH odpov ednią do wielkości kościć Miarą 
tej sily jest odgłos. który wywołują słowa mow- 
cy: w ISKON kościołach żąda ten odgłos, 
by wygłoszenie bylo lagodne, w innych, żeby H 
łkiem powolne, « zwłaszcza w katedrach 
gotyckich, wysoko sklepionych: nie lu nie po- 
może k a tem mniej zbyt prędki. Im więk- 
szy jest kościół tem wolniej trzeba 
mówić. 

2, Żeby kazimie miłe czyniło wrażenie, must 
jego wygłoszenie być a) naturalne, b) nie- 
jednostajne, c żywe, ale zarazem umiar 
kowane, Naluralność pronuncjacji wymaga, że- 
by kaznodzieja przemawiał tonem szlachetnej 
rozmowy. wazem z lą powagą i godno- 
ścią, która przystoi jego poslannietwu, 
e owej klacji togancji w lonie i mi- 
nach, w które popadają często księża młodzi, nie 
podobający sobie w modlitwie i ascczie. 

Bardzo ważny jest dalej drugi warunek do- 
brego wygłoszenia, tj. unikanie w niem jedno- 
slajnoś den rodzaj wymowy nie jest tak 
narażony na błąd monolonji i izotonii, 
jak wymowa kościelna. Wygłoszenie powinno 
pod względem wysokości tonu i miary czasu 
siosować się zupełnie do natury przedmiotu 
omawianego: niech będzie proste w pouczaniu 
i opowiadaniu. -- poważne, powolne, slanowcze 
w dowodzeniu i wyrazie przekonania; pewne 


wkrótce 
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uczucia w ustępach wzruszających i działają- 
cych na wolę, - - bądź to silne i ogniste bądź 
serdeczne i tkliwe, odpowiednie rozmaitym po- 
budkom i afektom, — ale pomimo tych wszyst- 
kich odmian akcentu powinien jeden ton 
podstawowy brzmieć w całem kazaniu, -- 
inny w mowie pouczającej, inny w patetycznej, 
inny w poufałej, inny w uroczystej 

Większa część alumnów przynosi ze sobą 
nieświadomie, wychodząc na ambonę, ów nie- 
rozumny przesąd, że do kazania potrzebny jest 
pewien ton nienaturalnej, jednostajnej, śpiewnej, 
patetycznej dekłamacji i zaczynają w tym tonie 
wygłaszać już pierwsze zdania wstępu. Można 
ich tego oduczyć tym sposobem, że każe się im 
jedno zdanie luk wygłoszone powtórzyć tonem 
zwyczajnej rozmowy ito kilka razy coraz gło 
Śniej, żeby je można było rozumieć i z większe- 
go oddalenia, a wtedy przyswoj bez trud- 
ności intonację naturalną. Także ćwiczenia w glo- 
śnem czytaniu mogą przyczynić się znacznie do 
usunięcia sklonności do monolonji kaznodziej- 
skiej. 

Rozmaitość więc tonu i umiarkowana jego 
żywość należą do przymiotów niezbędnych do- 
brego wygłoszenia utworu homiletycznego. Ale 
ta żywość musi być pełna siły, plynącej zświę 
tego przekonania, jeżeli ma działać skutece 
nie na wolę słuchacza. 

Że mowca duchowny — jako „dictor ma- 
gnarum rerum łowa św. Augustyna; musi 
przemawiać zawsze z powagą i naciskiem 
żywej wiary i plomiennej gorliw o zbawienie 
dusz i że tak zwane „wytrząsanie kazań z ręka- 
wa” jest profanacją ambony, ta prawda nie 
wymaga bliższego oświetlenia. Tyle tylka (rzeba 
stwierdzić, że jeżeli ktoś nie slara się już w pierw- 
zych swoich ćwiczeniach przemawiać z naci- 
skiem męża, któremu Słowo Boże jest święte 
iktóry coś chce osiągnąć stanowczo, — że ten 
w zwykłym porządku rzeczy nie wzniesie się ni- 
gdy na wyżynę kazania pełnego godności ko- 
ścielnej i skutecznego, że mu nie jest dane słowo 
„Potężne“ i że jak nauczanie jego będzie po- 
wierzchowne, tak i wrażenie tegoż na serca 

X. A.P. 


Refleksje powyborcze. 
(Ciąg dalszy). 


staliśmy lę 
A teozo! 


„, których więc nie będziemy lu 
ponownie oceniali. Sądzimy tylko, że one więcej 
zrobią złego. niż obrzydła propaganda ate 
izmu, bo ta nie tak łatwo może bałamu 
umysły, jak mglista a przewrotna teorja, która. 
przybierając pozory głębokiej religijności, po- 
wołując się na starożytną „mądrość indyjską“. 
ale zarazem głosząc cześć dla Objawienia Chry 
stusowego, zwodzi wielu doktryną, zapr: i 


dojście do doskonałości w licznych żywotach 
it. d. Odrzuca oná te dogmaty religijne, które 
uważa za sprzeczne z rozumem, a przyswaja so- 
bie ze wszystkich religij to, co jej wydaje się 


praw. obok Buddy i braminów wymieniają lc- 
ozofowie jako mędrców największych: Chrystu- 
sa, św. Pawła, Zaratusirę i Mahometa! 

Napróżno jednak szukamy w pismach teo- 
zofów jakichś pojęć ścisłych. jakiejś urgumen- 
lacji logicznej. Zamiast dawać dowody, powołuj 
się oni na swoją „intuieję” i mówią o sposobach 
poznania dla ogółu niedostępnych, a istnicjących 
tylko w ich wyobraźni it., d 

Wobec tego musimy lylko wyrazić zdumie- 
nie, że p. Sujkowski poleca taką „mądro i że 
mógł piastować, chociaż niedługo, tekę ministra 
wyznań i oświaty. 

Po nim przyszedł p. Dobrucki, lekarz 
zpitała w Stanisławowie, który nigdy 
nie zajmował się pedagogją, w żadnej szkole nie 
uczył i nic o dydaktyce nie napisał. Nic też dziw- 
nego, że jako minister nie przysłużył się szkole 
i tylko wywołał przykre zdumienie wśród ka- 
lolików przez lo. że wystąpił publicznie jako 
protektor „Imki*, potępionej przez Kościół. Przy 
uroczystem otwarciu gmachu krakowskiego 
„Imki” wziął on w niem udział jako delegat rzą- 
du, a nadto udekorował orderem „Polonia resti- 
tuta“ dyrektora oddziału miejscowego „Imki'” 1), 

Ale jeszcze daleko cięższe niezadowolenie 
wywołała działalność p. ministra Czerwiń- 
skiego który dążył wyrażnie do obniżenia war- 
lości religii dla wychowania w oczach naszego 
spałeczeństwa, a odpowiadając w sejmie na czy- 
nione mu z tego powodu zarzuty, zignorował zu- 
pełnie protest Najprz. XX iskupów, któ 
stwierdzili na konłerencji, j w Warszawie 
7 lutego r. b.*), że „szczególnie niepokojąco dzia- 
łały pewne oświadczenia p. Mmistra W. R i O 
P co do roli religji w wychowaniu młodzież 
Ponadto w dziedzinie moralnej zalrwożyła polce- 
cenie przez Ministerstwo W. R i O. P pis 
rza, znanego ze swych zgubnych po- 
glądów na moralność prywatną i pu- 
bliczną jako prelegenla dła mlodzie- 
FATRA TEGO 
a to wszystko nie odpowiedział p, minister 
nic: on wolał podsunąć przeciwnikom swoim 
stronnicze pobudki polityczne, które zwalczać ma 
obowiązek! Wolal też rozwodzić się nad rzeko- 
memi zaletami utworów Kadena-Bandrow- 
skiego, który jest literatem bardzo płytkim i 
szerzącym niemoralność, który między innemi 
nie zawahał się nawel zaopatrzyć wstępem sw. 
go pióra przekładu polskiego książki bczecnej 
„i bardzo lichej; Erenhurga p. n. „Niezwy- 
kłe przygody Julia Jurenity i jego uczniów“ 
(Warszawa, 1924, Por. nr. 9 Gaz. Kość. z r. b 
str. 99 n.). Główną osnowę tego „dzieła“ stano- 
wią rozliczne „opinje Mistrza”, które, o ile odno- 
szą się do reli, i moralności, mają charakter 
skrajnego sceptycyzmu i anarchicz- 
nej dążności hurzycielskiej!). 

1) Por. art. p. n. 
z r. 1927, str. 193 n. 

1) Por. „Gaz. Kośc.“ z 23 lutego r. b. (nr. 8). 

3) Olo Kilka próhek: „Wazystka jest oczywiście pose- 
growane według rubryk: tu dabra, tu zło. Tylko że wy- 
nikla maleńka pomyłka, nieporozumienie. Sprawiedliwość? — 
Czemu nie wymyślili lepszego gospodarza, żeby nie bylo 
na jega folwarku takich historyj? Lub, hyć może, wierzysz 
: zła „próba“, „adkupienie'*? Byłohy to dziecinne tłuma- 

spraw zgoła dziecinnych... Na tamtym świecie? Tak, 
tak ale gdzież on jest? Na jakiej mapie? Tymczasem dusza 


„Dookoła „Imki* w „Gaz. Kośc,” 
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Bardzo więc uzasadnione były oświadczenia 
najwypitniejszych posłów sejmowych i senatorów 
przeciw poczynaniom p. Czerwińskiego, a w tym 
samym duchu przemówił także jeden z powa- 
żnych członków klubu BB. ks. Janusz Ra- 
dziwił. dodając jednak wyraźnie, że nie wystę- 
puje w imieniu całego klubu, tylko w swojem 
własnem. 

O prądach, nurtujących wśród naszego na- 
uczycielstwa, świadczą różne jego publikacje a 
między innemi rezolucje, uchwalane na zja- 
zdach nauczycieli szkół powszechnych, jak np 
na zebraniu w dn. 5 października członkowie Zw. 
Pol. Naucz. Szkół Powszech. w Drohiczynie 
Poleskim powzięli m. in. następujące uchwa- 
ly: Zebrani.. 1) uznają, że w niepodległej Pol- 
sce naczelne kierownictwo wychowania, opar- 
tego na moralności, zgodnej ze współczesnym 
światopoglądem. w której pierwiastek religijny 
może zajmować należne mu miejsce, należy pr 
dewszystkiem do państwa i rodziców. a wobec 
tego stwierdzają, że odezwa Episkopatu, 


która wyraźnie stawia Kościół ponad 
DES 


państwo, jest wznowieniem walk 
dniowiecznych o supremal wlad 
państwowej, i dlalego zgromadzeni pros 
Zarząd Główny Związku o: 1) energiczną i w 
lrwalą akcję wychowawczą wśród czlonkó 
Związku: 2) zwrócenie się do p. Ministra W. R. 
10. P. z usilnem pragnieniem o wskazanie prze- 
zeń celu wychowania obywatelskiego w Polsce 
i wyraźne wypowiedzenie się p. Min 
sira, czy w dziedzinie wychowania 
nauczania Kościół jest istotnie wła- 


jest abstrakcją, gdy zaś umrzesz, ciałko — brzydko pachnie 
potem — już tylko kosteczki, tylko proch” i t, d. (str. 15n.) 
„Rozsypią się wreszcie wszystkie kości i wszyscy bogo- 
wie. ieznadnia się kościoły, a modlitwy będą za- 
pomniane. Nie żaluj tego“ str. 53). — Wogóle Erenburg 
przeczy słowami swojego „Mistrza“ (przeciw którym nikt 
w jego książce nie protestuje) wszelkiej prawdzie, uznawa- 
nej przez ludzkość i przez myślicieli najgłębszych, wszelkiej 
religji, wszelkim prawom moralnym, a w szczególności ude- 
rza z zaciętością prawdziwie żydowską na Kościół kato- 
licki i jego naukę. I tak zarzuca on np. w sposób zjadliwy 
a calkiem nierozumny Kościołowi, że nie potępia hezwzględ- 
nie wszelkiej walki orężnej, której ma zakazywać zawsze 
i we wszelkich warunkach przykazanie piąte (str. 208 n.). 
Tendencja antireligijna przebija się także dość wyraźnie 
w sławnym odczycie Bandrowskiego o „Żerom 
skim“ (Lwów 1930), który jemu samemu wydawał się 
tak wybornym że powtórzył go (jak sam pisze) w 33 szko- 
łach Średnich. Jest to kaólotn panegityk na cześć pisa- 
rza. którego dzieła w znacznej części nie nadają się dla mło- 
dzieży i klóremu dużo słusznych uczyniono zarzutów. Mó- 
wiąc np. (str. 38) o „Dziejach grzechu”, suponuje autor 
u słuchaczy znajomość tej książki, a nic nie wspomina o jej 
tak hardza gorszącej osnowii Porównując Żeromskiego 
z Sienkiewiczem, pierwszemu przyznaje wyższość! (Str. 
21—35). Rodakom katalikom wierzącym zarzuca, że „w gnie 
wie swym tak już daleko szli, że admawiali Żeromskiemiu 
spoczynku na poświęcanej ziemi“ (str, 3). A więc 
la miało być objawem „gniewu“, że nie chciano pochować 
jako katolika człowieka, któremu nie odmawiamy zasług 
gorącego poż który jednak wyrzekł się wiar 
1 umarł jako kalwin?! — Kończąc zaś swój panegi 
twierdzi autor, że cud“ wyswobodzenia Polski, który 
przepowiadał Żeromski, „nikt już prawie me wierzył!“ — 
o znowu falsz oburzający! Wszyscy Polacy wierzący 
w Opatrzność wierzyli, że Bóg przywróci nam wolność, cho- 
ciaż ta wydawało się już — po ludzku sądząc, — rzeczą 
niemożliwą i modlili się o ten „cud“ i pracowali, jak mogli, 
dla dobra Ojczyzny. 

Czyż warta więc było zachęcać młodzież do wysluckania 
tego odczytu (któremu zresztą jeszcze niejedno można za- 
rzucić)? — Dop. autora. 


yższą nad państwem, gdyż brak od- 
powiedzi ze strony p. Ministra naprowadza na 
różne wątpliwości. nasiępnie o wzięcie w obronę 
nauczycielstwa polskiego przed atakami kleru i 
możliwemi skutkami tych alaków ('. 

Podobnej treści uchwałę powzięli nauczy- 
cielew Szczuczynie, w których Kat. Ag. Pra- 
sowa oglosila komunikat następujący 

„Wobec otwarcie wrogiego stanowiska w sto- 
sunku do Kościoła kalolickicgo, zajętego przez 

auczycielstwo Z. P. N. S. P. pow, szczuczyń- 
skiego koło Lidy, X arcybiskup Romuald Jal- 
brzykowski, metropolita wileński, postanowił nie 
udzielać misji kanonicznej do nauczania religji 
nikomu z powyżej wymienionych nauczycieli i 
auczycielck, należących do Z. P. N. S$. P. Po- 
waż wykład religji we wszystkich szkołach 
echnych jest obowiązkowy, a miejscowi 
wskutek przeciążenia pracą duszp: 
s nie mogą w nich systemalycznie udzielać 
religji, przeto X. arcybiskup zwrócił się do ins 
ktora szkolnego wymienionego powiatu o przed- 
stawienie takich nauczycieli i nauczyciciek do 
wykładu religji. którym będzie mógl udzielić u- 
poważnienia kanonicznego do nauczania religji 
katolicki: 

Jak się dowiadujemy, X. arcybiskup powia- 
domił o swem stanowisku wyższe władze szkolne. 

Należy podkreślić, że powyższa odmowa mi- 
sji kanonicznej dla nauczycielstwa DONOSI 
dotyczy wyłącznie powiatu szczuczyńskiego koło 


Lid; 
Kei P. 


dza w 


pow: 
ks 


KE 


` (Dok. nast.) 


X. Szczepan Mikulski 


archidjakon lwowski. 
(Dokończenie) 
cze w r. 1771 zastrzega sobie arcyb. Sic- 
rakowski w umowie z malarzem Stroińskim, żeby 
tenże przy malowaniu katedry porozumiał się 
z Mikulskim 5) 

Znany byl ks. Mikulski jaka najwymowniej- 
szy kaznodzieja, który chętnie głosił Słowo 
Boże w różnych, z ważnych, uroc 
stościach. Tak np zaproszono go z kazaniem 
względnie przemówieniem: na otwarcie i na 
akończenie jubileuszu w r. 175158), na koro- 
nację cudownego obrazu N. M. P. w Leżajsku 
dnia 8 września 1752 r.i; na ingres arcy 
Łubieńskiego": na powilanie tegoż V 
ba przy wizytacji katedry i kapituly w r. 
(96, na powitanie arcyb. Sierakowskiego 
w Rozdole®; w czasie uroczystości 7 pown u 


przeniesienia do katedry obrazu N Ła- 
skawej 3 y Domagaliczowskiej na im- 
gres arcyb. Kiekiega 64 

W r. 1767 posyła go kapitula do Żólkwi 


w deputacji do jenerala rosyjskiego Kreczelni- 


kowa * 


s) Dzieduszycki |. c. str 208. *) Arch. kap. K 14, sir. 
173. *) Tamże str. 155 *) Tamże str. 173. ") Na co mu kapi- 
tuła daje prezencje „cum omni respectu. Tamże str. 204 ©) Ma 
przemawiać przy wielkim ołtarzu, Tamże str. 405. Mikulski 
również wprowadził arc. Łubieńskiego w posiadanie arcybi- 
śkupstwa lwowskiego w osabie jego prokuratora X. Jana Kon- 
towskiego. Tamże str 411. *“) Tamże str. 456. ©") Tamże str. 
51 i 541; Dzieduszycki 1. c, str. 100. **) Dzieduszycki |. c. str. 184; 
Arch. kapit. K 17,str. 117. “) Tamże K 17, str. 740.35) Tamżestr. 215. 


572 — 


Wszystkie te prace nie wyczerpywaly 
szcze jego apostolskiej gorliwości. Prócz kane 
lwowskiej posiadał jeszcze ówczesnym zwycza- 
jem, a z pozwoleniem Ślolicy świętej 
hostwa w Zubrzy (o czem już wspominał 
Nawarji “i, Hodowicy “^i. Busku), Kołomyj 
a nadto był kustoszem kolegjaly 
skiej ™ 

Niemal we wszystkich swoich parafljae| hz 7- 
stawił wiekopomne dzieła. W Hodow 
w Kołomyji”%, w Busku? w s 
kosztem murowane kościoły i przyoz je 
wspaniale. On też rozpoczął budowę kościoła 
w Łopatynie, a wielu ozdobami ubogacil ko- 
ót w Nawarji: wszędzie budowal obszerne 
i wygodne budynki, posprawim liczne przybory 
kościelne?) Kościołowi w Hodowicy dał 20.000 
złotych zapomogi, znaczniejszą również sumę dal 
Ka irmelitom Dosym™ . 

Sa pomnożenie kapitalu zakładu „Mons 
ofiarował 3.000 zł, przyczem nader roz 
zczegółowo określił, w jaki sposób na- 
a procenl od tej su- 
dzie- 


pius“ 
tropnie i 
leży tych pieniędzy używać, 
my w kwocie 105 złotych rocznie polecił re 


lić jak następuje. jednego [orena na tydzień ns 
leży dawać osobie w lzącej się żebrać. 15 gro- 
szy na tydzień drugiej osobie, co czyni razem 


78 florenów: 
leży dać prowizorow. 
szawi katedralnemu 
wem rozdzieleniem 7 fl 
nę praw zakladu 10 fl. 

Jeszcze ciekaws 
dla domu ubogich w Bu 
wał ks. Mikulski i zpiec 
30.000 złotych ”” . Odsetki z lej kwaly prze 
czył na utrzyman e i ubogich. z których każdy 
i 5 kwartalnie od komend 
w ii Nadto polecił wypłaci 
rpg ERI rządowi austrjackiemu 100 for. 
za staranie się o tę fhundac komendarzowi ko- 
ścioła 50 zł. za opiekę nad ubogimi i za kontro- 
lę; nadto się kupować 100 [ur drzewa na 
ogrzanie 5 izb ubogich i odkładać do szkaluły 
osobnej 50 zl. naprawy domu. Obowiązki 
ubogich tak określa w akcie fundacyjnym: 

1 w każdą niedzielę odmówią koronkę o 
'Trójcy Świętej z odpowiednią litanją i modlitwa- 
mi za cesar ako prolektora tej fundacji; 

2. ca miesiąca przystąpią do św. Sakramen- 
tów Pokuty i Oltarza i będą prosili Boga o blo- 
gosławieństwo io odwrócenie zarazy. głodu i 
wojny: podobnie przyjmą święte Sakramenta 
w dzień Zaduszny i modlić się będą za d 
które znikąd nie mają pomocy 

3. codziennie „godz nę przed zachodem 
słońca udadzą si ry da kościoła i lam od- 
śpiewają litanję, o i 
dobrodziejów. 


z pozostałych zaś 27 florenów na- 
akladu 10 f. wicekuslo- 
za czuwanie nal Lygodnio- 
dla taksatora i na obro- 


są przepisy. jakie ule 
sku. Dom len ufundo- 
xl jego był ną 


*) Arch. kap K 14, str. 504 
1133. ") Arch. kapit. K 14, str. 419. lon 
str. 483 75) Arch. kap K 14, str 504; Arch. kons. 
) Arch. kap. K 14, str. 504; K 17, str. 217 el pasim. =} Arch. 
kap. K 14, str, 419; K 17, str. 491. =) Arch. kap. K 18, str. 49 
u) Tamże; Por. nadto: Decretum reformationis pro Ecclesia 
Praepositurali in Oppido Busk ex Anno 1766 (w Arch. konsyst.). 
1) Arch. kap. K 18, str. 49: „Łopatynensi (ecclesiae) initium 
dedit "sy Arch. kap. K. 18, sir. 49. *') Tamże. '") Arch. kap. K 
18, str. 43—45. **) Arch. kap. K 18, str. 49; Arch kons. 1779 *, 


*) Arch. kons. 
™) Arch 


1756, str. 
176) 


Nadto odśpiewają hymny za zmarlych: „Prze 
czyścowe upalenie*, oraz „Z głębokości woła 
łem“: hymnów tych mają się nauczyć na pa- 
mięć. W końcu odmówią 3 Zdrowaś Marjo za 
duszę Szczepana, najniegodniejszego kaplana 

1. Wszy: mają brać udział w katechiza- 
cjach i mają się slarać. żeby katechizm doskona- 
le i umieli; w tym celu kupil ks 
kulski kilka egzemplarzy katechizmu i polecił, 
aby go ubogim w domu czytano i aby komen- 
da vedług niego nauczał; 

Wreszcie określa dokładnie warunki. pod 
jakiemi ma się ubogich przyjmować. oraz daje 
wskazania, kogo należy z zakladu wydalić: nie- 
moralnych. pijaków, złodziei i awanturników* . 

Dbał również ks. Mikulski o podwładne s0- 
bie duchowieństwo, W aktach konsystorskich 
znajdujemy kilka jego umów z komendarzami 
i wikarymi. przeznaczonymi do Kolomyji® , Ho- 
dowiey ®®, Nawarji 5% Zwykle daje każdemu 
z nich polowę dochodów i 100 florenów rocznie, 
podczas gdy w innych parafjach otrzymywali 
wtedy przeważnie 300 florenów. 

Pod koniec życia, czując upadek sił, wycolu- 
je się ks. Mikulski roztropme z pracy. Z czcią 
głęboką i wzruszeniem śledzimy w aktach kon- 
syslorskich jego podpisy drżącą dokonywane 
ręką 


W sty 
z powodu 
ścioła +„propłer vires 
lesiae attritas*; mianuje ks. Krz; 
Marchockiego koadjutorem w 
w parafji Nawarja z prawem 
W lymże 1774 roku otrzymuje 1 
czyńskiego, jako koadjutora „cum jure sunei 
nis“ w Hodowicy 56) 

W r. 1775 ustanawia pełnomocnika dla Mo- 
dowicy 57. 

W r. 1781 rezygnuje z kanonj 
beneficjum w Nawarji 58 

Oslalnie lata swego życia spędza w Hodowi- 
cy. dokąd kapituła posyla doń z prośbą o inlor- 
macje w r. 17828, Jak zawsze uczynny i milo- 
sierny wspomaga A i chorych pieniądz- 
mi. radą i własną pracą. Za przyczynę ostal- 
niej jego choroby aż to, że, nie zważając 
na zmienną wiosenną aurę. często i dlugo pr. 
bywał w kościele, bo mniej cenił swe zdrowie 
niż Bożą slużbę. Kiedy go gorączka zmusila do 
leżenia w łóżku, a lekarze sprzeczne podawali 
rady. on przestał się troszczyć o doczesne rzeczy, 
a zajmował nie Bogiem i częsło p 
mowal tte Sakramenta, Po dwóch tygodnia 
choroby, śmierć zaczęla mu zaglądać w oczy 
iwalczył z nią około 10 godzin. Cale praw 
duchowieństwo okazywała mu swą miłość, 
wiedzając go i modląc się zań On zaś. usla- 
wieznie mając w pamięci Boga, spokojnie za- 
snąl w Panu, trzymające w rękach krucyfiks i za- 
pałoną gromnicę, dnia 28 kwietnia 1783 roku. 


iu 1774 r. w 6Q0-lyvm roku życia, 
steranych pracami w służbie Ko- 
laboribus in servilio E 
zlofora Ścibor 
ji wojej i 


ymując 


Zakład ten istnieje dotąd *') Arch, kons 
1758, str. 595; 1759 str 883; 1766 str. 

449; 1754 sir. 347; 1760 sir. 238: 
^) "Por. np, Arch. kons. 1759 str 
108, 720, 807, 846, 406 ct passim. "*) Arch. kons. *'/,_ 1774, bor. 
Arch. kap. K 17, str. 486—487. "*) Arch, kap. K 17, str. 474, 
=) Arch. kons. 17754 .. m») Arch kap. K I7, str. 752 i 754 
m) Arch. kap K 17, str. 873. 


*) Arch. kons. 1779.. 
17724. ") Arch kons 
93. ™) Arch kons 
1770 str. 256—257; 17753, 


1752 str. 


i 


Pogrzeb jego odbył się przy udziale całego 
miasta z uroczystościami. jakie tak wielkiemu 
mężowi się należały i jakie b; możliwe. Żył 
lat 69, a pochowano go w kościele melropolital- 
nym, przy pierwszej kaplicy od strony epistoly50 

W rocznicę jego Śmierci dnia 28 kwielnia 
1784 r. odprawila kapituła za duszę najbardziej 
zasłużonego prałata ,.„Meritissimi Praclati™ uro- 
czyste nabożeństwa żałobne %0, 

Piękne świadectwo dają mu akla KORE 
rga Deum resque divinos solidae pietalis al- 
fectus, in sacro suggestu Torlis facundia, in per- 
manitas, erga miseros lenerrima charitas, in ad- 
ministrando statu oeconomico felix. neminique 
iniuriosa industria. etiam aemulorum animos (si- 
ne quibus nulla virtus esse potest ilh concilia 
runt 95) 


X. Stanisław Szurek. 


Z podróży na misje po Japonji. 
(Dakończenie.) 


MANDŻURJA CHINY. 

Cechą cha ezna Mandżurji są bez- 
drzewne e olbrzymią przesitr 
się niezliczone gror 
zepiękne jest niebo man 
skie. praw sze pogodne. lazurawe 
którzy mówią. że nawet przysłowiowe niebo 
włoskie nie dorównuje mandżurskiemu. Deszcze 
pad przeważnie nocami i bardzo obficie. Po 
owiecko- chińskiej wojnie widoczne są 
CREDO zenia. Na prze- 
jęciu mil wzdluż toru kolcjo- 
wego rzadko spotkać można cale. nieuszkodzone 
zabhudowanie. Prawie wszystkie stacje kolejowe 
na lej przestrzeni ulegl; niszczeniu, zostaly 
prz Rosjan zbombardowane. Jednak powo 
odbudowa postępuje Przyjeżdżamy do (harbin 
miasta lie nengo d: górą 500000 mieszka! 
ców. Na 1. gdzie dzisiaj gmachów bez liku. 
przed 32 laly Mi było uni jednego domku. by 
slep. A jeszcze dziwniejsze i ciekaw: 
nie temu dzisiaj olbrzymiemu miastu dal poc: 
tek Polak: Adam Szydłowski, zakladając w pew- 
nem miejscu warsztaty kolejowe. 

Jest też w Charbinie licząca ok. 2000 Pola 
ków kolonja; posiada ona 2 swoje katolickie pa 
ralje i gimnazjum. Smutne jednak wrażenie wy- 
wołuje brak zgody wśród kolonistów: „Quot 
capita, tot sensus, co głowa, to rozum“. Bardzo 
liczni są Rosjanie tok. 100,000), a wreszcie ol- 
brzymią większość stanowią Chińczycy. Zamie- 
szkują oni swoją osobną dzielnicę zwaną: Fu- 
dziatien*, gdzie głównie koncentruje się ich ży- 
cie. Miałem sposobność zbliska je nieco zaobser- 
wować, gdyż zamieszkiwaliśmy we wspomnianej 
dzielnicy u gościnnych NX. Misjonarzy franeus- 
kich, Pierwsze wrażenie, jakie się lulaj „odnosi. 
jest bardzo chaotyczne, Bo też k pa- 
nuje tutaj taki, że nawet nas ko- 
we jarmarki dorównać im nie mogą. są zbyl 
ciche. Następnie śmiecie, brud. wyglądający 
z każdego zakątka. uzupełnieniem zaś tego 

© _Sepultus in Eccl. Metrop. ad Capellam primam a cornu 


Epistolae“: Arch. kap. K 18, str. 49 
") Arch. kap. K 18, str. 139—140. *) Tamże str. 49. 


ostatniej 


wszystkiego są zapachy, które nieraz tak są sku- 
tecznie przyjemne, że się od nich zawrotu głowy 
dostaje. Caly handel chiński skupia się na ulicy 
straganach. przy których siedzą skulen 
oga najgłośniej "hwalają swoje tow: 
slarając przekr: eć jeden drugiego. Sklepy 
otwarte są na całą szerokość tak, że cale wnętrza 
ich są widoczne. 

Pięknie przedstawia się strój bogatych Chiń- 
czyków, ubodzy zaś bardzo nędznie się ubie- 
raja, Ubiór zamożniejszego Chińczyka krojem 
swoim przypomina sułannę kapłańską, lecz nic- 
co obszerniejszą, krótszą iz boków zapinaną 
Kobiety noszą spodnie: wicy bardzo rzadko 
się je spotyka. Glów: tego przyczyną jesl 
kalectwo, jakiem tradycyjnie podlegają. Olo 
główną cechą piękności u chińs ciej kobiety jest 
posiadanie możliwie najmniejszej nogi Ródzice 
starają się o to sami, już w zaraniu życia zała- 
mującć i podwijając małym dzieciom pici żeń- 
skiej przednią część stopy ku tylowi. do pięly 
Nainralnie, że noga w ten sposób okaleczona 
róść nie może i przybiera wygląd. jakby jednego 
tylko, wydłużonego palca. to też tylko z naj- 
większym trudem posuwać się mogą nieszczę: 
śliwe Kobiety na tak zniekształconych nogach. 
ża misjonarz: u których zamieszka- 
liśmy chwilowo w Charbinie, prowadzą też szko- 
lę dla dzialwy chińskiej, której liczba dochodzi 
do 70. Trudno jednak wyobrazić sobie większy 
mider nad ten, j a ucząca się d 

k onarze z lubośe 
wsłuchiwali się w te jakieś niesamowite głosy, 
albowiem im głośniej chiński dzieciak wr: 
ucząc się, dowód to, że tem lepiej się uc 
lepiej wpaja sobie wszystko w p: 
krzykiem nacechowane są również i ch 
bawy, a nawet iw kościele go nie brak. Chi 
cz, rzadko modlą się cicho, Fważnie gło- 
sem pełnym, rytmicznie, w 
miast budować się można ich skromnością, przez 
którą najlepiej przebija się prawdziwa poboż- 
U 


é i głębokie zrozumienie ducha Chrystuso- 
wego Jedna rzecz ególnie przykre wy 


na mnie „wrażenie. mianowicie ich „TY. ks: 
powozu na dwu kołach do którego 
zyk się zaprzęya, nieraz ciągnąc ostal- 
dla zdobycia kilkudziesięciu groszy 
na trochę ryżu. 

Chińczycy są narodem na całej kuli ziem 
skiej najliczniejszym. Liczbę ich w przybliże 


niu podawano na 400 miljonów. jednak cz 
sopisma japońskie redukują ją do 350 miljo- 
nów. Zizi pod tym względem nie mamy do- 


kładnych danych BERRY — i są nawet 
tacy, którzy liczbę Chińczyków podają ponad 
500 'miljonów. Liczchnie tedy przedstawiają Chi- 
ny polęgę, klórą nawet cala Europa niewiele 
przew; a Brak u nich z słu organizacyjne- 
go, przyczem są wygodni. leniwi i chętnie na 
malem przestają ieco ryżu i kawalek nory 
z tapczanem, to dla Chińczyka aż nadto. W ol- 

ymiej więk buddyzm. ka 
talików jesl niespełna BIA miljona. 


JAPONJA. 


Chętnie w dalszym ciągu chwylum za pi 
ro. hy do opisu przystąpić wrażeń, jakie odnio- 
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slem, przejeżdżając przez Koreę i Japonję. Pół- 
wysep Korea, należący do Japonji, jest to kra 

górzysta, lesista. gęsto poprz i 
kości rzekami. palokami i obfitująca w ry 
rego uprawą ludność tubylcza głównie się 
muje i którym się żywi. Ż lubością z okien wa- 
gonu obserwowalem malownicze, przepy 
noramy. jakie się m zom ukazywały 

a duchem bląkałem się po okolicach polskiego, 
bogatego w widoki Pokucia. które Korea bardzo 
przypomina. Ze złudzeń tych budził mię dopiero 
widok innych twarzy, innych strojów, inny ro- 
dzaj pracy. Koreańczycy — rasa mongolska 
ubierają się wszyscy na bialo. tak mężczy: 
jak kobiety i dzieci. W długich szatach z płólna 
domowej roboty. wyglądają bardzo poważnie, 
jakby w logach. Dla ochrony przed żarem sło- 
necznymi, który i nam jadącym czególnie da- 
wc znaki, mężczyźni noszą na głowach 
podwójne kapelusze. Jeden mały, w rodzaju 
„mycki* żydowskiej, zakrywając czubek glowy. 
drugi wysoki, ku górze zwężający się. przeźro- 
czysly Ña nogach: noszą pantofle. Kobiety cho- 
dzą przeważnie boso i prawie każdą z nich wi- 
dzieliśmy z charakterystycznem naczyniem gli- 
nianem na wodę. noszonem na głowie. By 
w drugiej połowie wrześ 
też wszędzie spotykaliśmy 
nie oglądających się na 
jeża Panny do miasta ponon 


śmy. był 5 y We wzorowyn po- 
UE i cz, ły. Mie też na nas 
sprawil wrażenie. Cóż JARE z tego. kiedy na- 
trafiliśmy na niezupełnie spokojne morze ikilka- 
krotnie opłacać się musiałem zazdrośnemu o swą 
władzę Neplunowi. Z radością też powitałem za- 
rysowujące się w oddali ciemne kontury gór, do 
właściwej należących Japonji. 

Japonja' Już to jedno słowo jakby jakiś 
magnetyczny wpływ wywiera na człowieka 
Wszak ostalniemi laty ciągle pisze się i mówi 
o niej. Ostatnie lata w historji Japonji stano- 
wią jej złoty okres, wykazują ogromny jej po- 
stęp na każdem polu jej potege. której poważ- 
nie obawiają się dzisiaj nawet jej najpotężnicjsi 
sąsiedzi. A z drugiej strony tragedje, jakie 
Japonję często nawiedzają w postaci wybuchów 
wulkanicznych, trzęsień ziemi. okalają ją jakby 
nimbem pewnego męczeństwa, które zaws 
wet u wrogów wywołuje współczucie, wzi 
szacunek. Nie dziwna tedy, że wobce tego ca 
lego splotu zdarzeń w ostalnich latach Japonja 
do nie tak dawna jeszcze na równi z 
azjatyckimi narodam przez 
ktowana. dla niejednego z nich stanowi dz 
siaj bardzo poc y problem do badań 
i wzbudza wielkie zainleresowanie. Takie 
opanowały mię już w Korei, wysokie zaś po- 
Jęcie, jakie poprzednio nrobiłem sabie o Japonji. 
nietylko nie zmn alo się, lecz prze 
im 'dalej zapuszezalem się w głąb kraju. 
więcej polęgowalo się ono 


w pociągach już uderza pas 


wnie 
tem 


iżera nadz 


czajna ść Obfitość umywalni dobrze za 
opatrzonych w mydlo, ręczniki, szklanki. da- 
leko za sobą pozostawia nasze. polskie pociągi 


Ta czysłość zewnętrzna. schludność cechuje każ- 


dego Japończyka, następnie grzeczność, uprzej- 
mość, usłużność. Wyznam, że mię zachwyciłi. 
I lak: konduktor. wchodząc do przedziału, kła- 
a się i prosząc o bilety, przeprasza za na- 
lręclwo. 

P 


i w komorze celnej wszystko za- 
ama służba kolejowa — i bezinteresow- 
. że nawet numerowych opłacać nie po- 


nie ta 
trzeba za ich fatygę przy znoszeniu i wynosze- 
niu bagaży. Przy rewizji paszporlowej na okrę- 


cie zaprasza się gości do salonu, gdzie przepro- 
wadzając potrzebną RARE w sposób taklow- 

eczny. zarazem obcych przybyszów s 
w Jakikolwiek sposób Japończy y 
przed nudami uchronić Nie mogę 
pominąć milczeniem następującego 


leż 
zdarzenia: 
oto pa powtórnym przejeździe okrętem do Ha- 


kodate, w czasia którego mieliśmy nawet ni 
mily, ale na szczęście mały w skutkach wypa- 
dek nie dużo stosunkowo czasu pozostawalo 
nam na nabycie biletów, na załatwienie rozma- 
itych formalności z bagażami i4. d. Byliśmy po 
prostu w rozpaczy. Nareszcie O. Gerardowi 
7. iwa myśl przyszła do głowy. Zwrócił się 
do dyżurującego urzędnika z prośbą o pomoc, 
przedstawiając mu przykre nasze położenie 
Urzędnik ten natychmiast zatelefonował 

: chwil później mieliśmy oddanego do 
I człowieka, klóry wypyławs się 
o we Ak przeprowadził nas do innej stacji 
kolejowej, skąd nasz pociag odchodził, ulokował 
w przedziale. zystko z biletami i bagażami 


pozałatwial, odmawiając eJęcia oliaro- 
wanego mu  hanorarjum miechem nam 
szczęśliwej życzył podróży egnal 
Przepiękna jest Japonja Widzieliśmy miej- 
sea lak przepyszne, czarowne w swojej malow- 
niczości, jak rzadko gdzie na Świecie. Oczy 
nasze DE koua widok wielkiego wulkani 


o wysokości 700`m. zwanego Fuji ćezvylaj Fu- 
dzi, który swoją olbrzymią kopulą dominuje 


majestatycznie nad całą okolicą. aac cy 
uważają ten wulkan za swą święlą górę. Jadąc 
ekspresem, mieliśmy sposobność obserwować 


ten wulkan przez przeciąg 6 godzin. Nadto ude- 
rzyło mnie jeszcze szczególnie świalło elektrycz- 
ne nawet zdała od zbiorowisk ludzkich. w naj- 
gorszych zakamarkach, nawel tam, gdzie tylka 
jeden ubogi domeczek skulony nieraz u zbocza 
skały się znajduje. Jakżeż daleka Polsce do ta- 
kiego słanu! pomyślałem sobie. 

Dużo mi się jeszcze ciśnie pod pióro: 
i o szkolach lutejszych, od tych najniższych 
a uniwersytetach skończywszy: inny tu, cię- 
kawv bardzo lem wychowawczy i naukowy 
o zabawach młodzieży, a wojsku, policji, o ż 
ciu domowem. „publieznem il ad. Sądzę jednak, 
4e zbylby to było dużo na jedną koresponden- 
cję. na inny przelo czas to odłoż: 

Obec znajdujemy się w 
ie Hokaido w gościnnym klasztorze 
zkanów (<Bernardynami w Polsce 
niemieckich. gdzie ucząc się języ hoń- 
arazem sposobimy się do objęcia na- 
nej, przez Stolicę Apostolską oddanej 
a placówki Japońskiego Sachalinu 
Sapporo 14. X. 1930. 

O. Piotr Wilk-Wiloslaws 
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Fr. W. Foerster i jego współpracownicy o wojnie ostatniej 
i o dzisiejszej polityce wszechniemców. 


W piśmie perjodycznem znakomitego myśliciela 
! pedagoga p. n. „Die Zeit. Organ fur grundsatz- 
liche Orientierung“ (które zaczęło wychodzić w r.b. 
w Berlinie), znajdujemy szereg artykułów wybor 
nych (tylko niełatwych gdzieniegdzie do zrozumie- 
nia dla czytelników nie dosyć biegłych w języku 
niemieckim) o sprawach wojny i o obecnych dążno- 
ściach polityki niemieckiej. I tak pisze m. in. dr. Frei- 
herr von Schónaich, Generalmajor a. D. w art. p. n. 
„Eine Formel fur die Kriegsschuldfrage* (17 zeszyt 
czerwcowy z r. b., str. 335 n.), że na pewnem zgro- 
imadzeniu w Monasterze wręczył mu jakiś młodzie- 
niec (liczący prawdopodobnie około 20 lat) kartkę 
ze słowami: „Jeżeli Pan nie zwalcza kłamstwa o wi- 
nie wojny („die Kriegsschuldfrage'*), jesteś Pan 
łotrem hez honoru!“ Autor nie mógł z nim rozmó- 
wić się o tej sprawie, bo obrady zgromadzenia mu- 
siano przerwać przedwcześnie, ale nie wątpi, że mło- 
dzieniec wierzył w to, co napisał, jak również nie 
wątpi o tem, że ów nie przeczytał żadnego z około 
20.000 aktów, spisanych © sprawach wielkiej wojny 
i wierzy razem z miljonami rodaków, iż Niemcy jej 
nie wywołali i całkiem niesłusznie żąda się od nich, 
aby wynagrodzili ogromne szkody, przez nią wyrzą- 
dzone. Nie ulega jednak żadnej wątpliwości, że za- 
winił tu głównie Wilhelm Il przez swoją przewrotną 
i błędną politykę, a na drugiem miejscu Franciszek 
Józef, który dał się namówić do zawarcia z nim przy- 
mierza. Wojnę przygotowywał Wilhelm przez szereg 
lat, a prowadził ją w sposób prawdziwie barba- 
rzyński, wywołując oburzenie wszystkich narodów cy- 
wilizowanych. Nikt zaś nie zarzuca narodowi nie- 
mieckiemu, że wojna z jego winy wybuchła i naród 
ten nie potrzebuje stawać w obronie dawnych rzą- 
dów: niemieckiego i austrjackiego. 

Przeciwnie, gdyby republika niemiecka wyrzekła 
się była po nieszczęśliwym końcu wojny wszelkiego 
wspólnictwa z dawnym rządem cesarskim, byłaby 
sprawa odszkodowania wojennego poszła daleka gła- 
dziej. © winie narodu niemieckiego można mówić 
© tyle, że on nietylko znosił przed wojną złe rządy 
cesarskie, ale także w czasie wojny pokrywał ich 
niecne czyny w osobach większości swoich przedsta- 
wicieli w parlamencie. 

Na to jednak odpowiadają obrońcy polityki Wil- 
helma II i jego ministrów, że przecież zbroili się 
także sąsiedzi Niemiec i porozumiewali się między 
sobą, żeby mogli im stawić czoło; zamilczają jednak, 
że te zbrojenia nie były przygotowaniem do wojny| 
zaczepnej, tylko były wywołane przewidywaniem, że 
Niemcy wojnę rozpoczną w interesie swej perspekty- 
wy Brlin— Bagdad i dla zabezpieczenia się od strony 
europejskiego wschodu południowego. Cóż pokazała 
się w rzeczywistości z tych dokumentów, które, mają 
zwalać winę wojny na Poincare'go, Izwolskiego i in- 
nych dyplomatów Ententy dlatego, że wszystko czy- 
nili, aby przygotować opinję swych ludów na wojnę 
im grożącą i żehy Ścieśnić zawarte aljanse? Nic tu 
nie uzasadnia twierdzenia, że tam dążono do wojny 
zaczepnej przeciw Niemcom; pozór ten wyjaśnia się 
raczej tem, że szereg dyplomatów Ententy zdawał 
sobie jasno sprawę z planu niemieckich sfer rządzą- 
cych i ze słabości opozycji i nie podzielał zdania 
Jaures'a, iż w chwili, gdyby cesarz niemiecki wy- 


dał wojnę, powstałyby dwa miljony robotników i zrzu- 
ciliby go z tronu. 

W r. 1897 pisał kupiec z Hamburga w broszu- 
rze p. n. „Die Kanone als Industriehebel*'* („armata 
jako dźwignia przemysłu*) o argumentach, którymi 
wszechniemcy publicznie swe noże ostrzyli: „Jakżeż 
to można przedstawiać się reszcie Świała tak jako 
bestja? Czy inne narody nie połączą się dnia pewne- 
go, aby tę bestję zabić?“ Połączyły się wreszcie na- 
prawdę, kiedy nawet przyjaciel Niemców lord Hal- 
dance musiał w r. 1912 w Berlinie odnieść wrażenie, 
że „wojsko pruskie ma pretensję do kierowania lo- 
sami świata", Ale połączyły się nie na to, żehy za- 
bić, tylko żeby ich pewnego poranku nie pozabijano 
w łóżkach. 

Foerster jest stanowczym zwolennikiem polityki 
sprawiedliwej i pokojowej, a w szczególności do- 
radza Niemcom szczere porozumienie z Polską, pi 
nując kłamstwa ich partji wojowniczej. Ludzie ci 
zapewniają, że wojny nie chcą, że nawet „nie mogą 
jej prowadzić, bo są nikczemnie uzbrojeni!* — „Je- 
żeli więc wojny nie chcecie, na cóż wtedy wkładaci 
olbrzymi majątek narodowy w Reichswehrę, na c 
te ciągłe parady wojskowe, to wywijanie chorągwia- 
mi, na cąź te groźne mowy o restytucji wszystkich 
rzeczy, która jest możliwa tylko przez wojnę, na 
cóż ta propaganda nienawiści na wschód i zachód, 
to przechwalanie się nowymi sprzymierzeńcami, któ- 
rych jeszcze niema i którzy swoich warunków jeszcze 
nie postawili? 

Czegoż więc chcecie właściwie, wy świadomi 
celu, a nie mający żadnego celu jasnego, wy, co ma- 
szerujecie krokiem tak spiżowym, a przecież nie zda- 
jecie sobie po męsku sprawy z tego, co jest na- 
prawdę możliwe i z tego, co musi koniecznie wy- 
niknąć z waszych mierozważnych poczynań? Czy je- 
steście naprawdę mężami poważnymi, czy też kugla- 
rzami od parady, ostatnimi pajacami niezmierzonej 
próżności wieku Wilhelma?“ it. d. (Drugi zeszyt 
za październik z r. b., str. 623). PL 


Z pobojowiska „błędów jezykowych”. 


Pod tym tytułem zamieścił p, Artur Passen dor- 
fer, wybitny znawca naszego języka, rozprawę godną 
uwagi w „Języku Polskim* (XV, 3). Autor polemizuje 
Z tymi purystami, którzy uważają za błędy językowe 
bardzo wiele form rozpowszechnionych i napotykanych 
nawet u najlepszych naszych pisarzy. Przytaczamy tu 
ustęp pierwszy tej rozprawy, która wyszła także w osob- 
nem odbiciu: 

Śmiali się czy smieli się? lali czy leli? siali czy 
sieli? it. p 

„Formy: leli, chwieli, podzieli, sieli, śmieli się są 
stanowczo hłędne* A dlaczego? „Czas przeszły tych 
słów brzmiał pierwotnie: /ejałi, chwiejali, śmiejali się i t, d., 
później eja ściągnięto w a, jak w czasie przeszłym, tak 
i w bezokoliczniku (łać powstało z lejać ı t. d.), więc 
ad chwiać, lać, podziać, siać, śmiać się — chwiali, lali, 
podziali, siali, śmiali się). Oto sąd poważnego purysty, 
przytoczony niedawno w pewnem piśmie perjodycznem. 
Podobnie twierdzą także niektórzy inni puryści, powo- 
łując' się na prawidła, zamieszczone w podręcznikach 
gramatycznych Ocenianie poprawności form lub zwro- 
tów ze stanowiska prawideł gramatycznych jest rzeczą 
wygodną, ale zawodną zarazem, bo tylko te prawidła 
mogą być probierzem poprawności językowej, które są 
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odzwierciedleniem panującego zwyczaju, powyższe zaś 
prawidło nie czyni zadość temu warunkowi, gdyż formy: 
łeli, śmieli się, sieli i t. d. zdobyły sobie już prawo oby- 
watełstwa w dziedzinie języka literackiego, a w mowie 
potocznej są często Używane na znacznym obszarze ziem 
polskich. Nie należy również tracić z oczu i tej oko- 
liczności, że rdzenni warszawianie tak zwykie mówią, 
wskutek czego formy te według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa rozkrzewiać się będą po całej Polsce. 

Tu następują liczne przykłady z dzieł Sienkiewi- 
cza, Żeromskiego, Weyssenhofla, Szajnochy i innych. 

Dalej zaprzecza autor twierdzeniu, że nie wolno 
mówić i pisać: „tysiące walecznych padło“ zamiast 
„padły“, że błędną jest składnia: „pytać jej”, a prawi- 
dłową tylko: „pytać » przytaczając znowu duża przy- 
kładów z najlepszych pisarzy polskich i t d 


Warto n. zd. rozprawę tę przeczytać. X. A. P. 


Pismo angielskie p heroiznie niektórych kapłanów katolickich. 


Oto co pisze pismo liheralne londyńskie „John 
Bull“: „Są jeszcze święci i dzisiaj; są to cisi bo- 
haterzy rzymskiego Kościała katolickiego, którzy wy- 
rzekają się wszystkiego i prowadzą życie ubóstwa 
i pokornego poświęcenia w nędznych dzielnicach na- 
szych miast większych. Ludzie tacy, jak dziekan Ring, 
Ojciec Higley, Ojciec Reardon, hudzą podziw i mi- 
łość i katolików i protestantów. I jest to całkiem 
naturalne, bo ci kapłani, którzy pracują w „East 
End“ (są to przedmieścia wschodnie Londynu, dopi- 
sek tłumacza), noszą piętno wytwornej piękności du- 
chowej na swych twarzach ascetycznych. 

Tylko z trudnością można wglądnąć w życie 
wewnętrzne tych księży pełnych ducha ofiary i tyłka 
spostrzeżenia przygodne odsłaniają heroizm ich ży- 
cia. Odwiedziny domu parafjalnego w East End są 
rewelacją. Jeden stół, dwa krzesła, niewiele książek 
teologicznych — oto wszystko, co taki proboszcz 
posiada. Są oni po większej części skrajnie ubodzy, 
bo rozdają swe skąpe dochody sweinu ludowi! Nie- 
którzy tak mało troszczą się o swoje potrzeby ma- 
terjalne, że — nie wiedząc o tem — giną z powodu 
niedostatecznego pożywienia. Jeden z nich np. nie 
opuścił nigdy swej nędznej parafji, nie pozwala sobie 
na najmniejszą wygodę i nawet przestał palić, żeby 
mógł więcej dawać grosza dla złagodzenia strasznego 
ubóstwa, które go otacza. Niedawno sprzedał jedyny 
sprzęt wygodny, który posiadał, rodzaj fotelu, żeby 
kupić żywności dla ubogiej rodziny  zgłodniałej. 
W ciągu zimy obchodzi się bez pieca — dlatego, że 
są tam kobiety i dzieci, które nie mają opału. Każdej 
godziny, dnia i nocy jest on do dyspozycji wszyst- 
kich, którzy potrzebują jego pomocy. A nie pyta się, 
czy to są katolicy, czy protestanci, czy żydzi lub me- 
wierni. Wiełe niewiast, które boją się swych mężów 
brutalnych, puka do jego drzwi i prosi o radę i po- 
moc. A nie przychodzą nigdy napróżno. Ileż dusz 
nieszczęśliwych powstrzymał on od szukania śmierci 
w falach Tamizy! 

Jest też inny kapłan, który praktykuje surową 
ascezę, wyrzekłszy się wszystkiego i któremu to spra- 
wia radość największą, kiedy może gromadkę dzieci 
z East End wyprowadzić na jeden dzień na wieś. 
„Nie mogę“ powiedział on „pozwolić sobie na tę 
uciechę częściej niż raz na rok, ałe rozkosz, którą 
odczuwam, gdy widzę błogie uśmiechy i wesołe twa- 
rze dziatwy, warta jest królestwa. Raz jednak'', do- 


dał „tłumaczono sobie moją miłość ku dzieciom zbyt 
dosłownie. Otwierając drzwi swego domu, znalazłem 
na progu stworzonko uśmiechnięte, leżące w pie- 
luszkach. Podniosłem je, dałem mu trochę ciepłego 
mleka, a potem poszedłem szukać jakiej parafjanki, 
któraby chciała je adoptować. Nie była ta sprawa 
bardzo trudna. Większa część niewiast z East End 
miłuje bardzo dzieci. Uśmiech niemowlęcia godzi je 
z przykrościami życia”. 

Ksi w East End muszą rozumieć się na 
wszystkich sposobach zarobkowania. Jeden z nich 
musiał raz zastąpić ze znajomością rzeczy kelnera 
restauracji, bo ten, — jeden z najlepszych katoli- 
ków parafji, — był zniewolony zostać w domu dla 
pielęgnowania ciężko chorej żony, a gospodarz za- 
groził mu, że go odprawi, jeżeli nie przyjdzie zaraz 
do swojej służby. Dowiedziawszy się o tym kłopocie 
swega parafjanina, kapłan oświadczył gotowość za- 
stąpienia go w godzinach wieczornych, w których 
najwięcej przychodzi gości. Restaurator przyjął ofertę 
i miał z niej tyle korzyści, że potem tylko niechętnie 
zrezygnował z usług dobrego kapłana, któremu go- 
tów był dać stałe zajęcie w swem przedsiębiorstwie. 

Noce ze soboty na niedzielę są szczególnie 
uciążliwe dla księży w East End. „Pewnego wie- 
czora*, opowiada jeden z nich, „wezwano mojej po- 
mocy, żebym nie pozwolił robotnikowi portowemu, 
człekowi wysokiego wzrostu i silnemu, katować żo- 
ny. Kiedy przyszedłem i zacząłem przemawiać do tej 
pary, zwrócili się oboje przeciwko mnie. Powiedzia- 
łem wtedy do męża, że jeżeli on tego chce, jestem 
gotów pójść z nim w zapasy, ale nie myślę po- 
zwolić, żeby jego żona podarła moją suknię. Nadto 
zaproponowałem, że gdy ja zwyciężę, wtedy on i jego 
żona mają przyjść do mego kościoła, — jeżeli do- 
tychczas nie należą do żadnej społeczności religij- 
nej. Mąż zgodził się na to. Zmierzyłem się z nim 
w ich pokoju i kilka razy stawiłem mu czoło. Ale 
przy nowym ataku ugodził mię robotnik hrutalnie 
w okolicy żołądka. W tej chwili upadłem na ziemię. 
Ale pozyskałem dwie dusze: ci dwoje należą teraz 
do najgorliwszych członków mojej parafji. Chrześci- 
jaństwa zwyciężyło — raz tylko — za pomocą „mu- 
szkułów' 1). 

Warto zwiedzić — pisze jeszcze „John Bull“ — 
kościół katolicki w East End w poranek niedzielny. 
W kościele np. Ojca Higley znajdzie się rzeszę może 
najbardziej kosmopolityczną na Świecie: Anglików, 
Malajczyków, Chińczyków i innych, którzy zachowują 
się i modlą w pobożnem skupieniu'* i t, d. (Osserv. 
Ram.). 


Sprawy religijne. 


O zdjęcie krzyżów w szkole. W swoim czasie 
organ Chrześć. Narod. Stow. Naucz. Szk. Powsz. „Nau- 
czyciel" i jego red odpow. a zarazem prezes Stowa- 
rzyszenia p. Maciejowski został pociągnięty do odpo- 
wiedzialności przez niejakiega p. Władykę, kierownika 
szkoły powsz im. św. Anny we Lwowie. P. Władyka 
uczuł się dotknięty wymierzoną przeciw niemu a zamie- 
szezoną w „Nauczycielu“ notatką, iż w szkole im. św. 
Anny zaszedł zdumiewający fakt usunięcia z sal obrazów 
religijnych i krucyfiksów, co było dziełem, zasługującem 
na potępienie p. Władyki. Skutkiem mijającego się 

') Niepofrzebujemy chyba dodawać, że takie oryginalne 


zapasy atletyczne nie znajdą aprobaty w teologji pasterskiej, 
Dop. Red. 
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2 prawdą, zeznania p. Władyki, sąd nie przesłuchał świad- 
ków i skazał p. Maciejewskiego na 2 miesiące aresztu 
i 300 zł. grzywny za zniesławienie. Onegdaj odbyła się 
w Warszawie rozprawa apelacyjna, podczas której wy- 
szło na jaw, że p. Władyka istotnie zdjął emblematy 
| po jakimś czasie zawiesił małe krzyżyki bez wizerunku 
Zbawiciela, Sąd uniewinnił p. Maciejewskiego z zarzutu 
zniesławienia. 


Zjazd księży dziekanów diecezji sandomierskiej. 
W dniach 26 i 27 ub. m. odbył się w Sandomierzu do- 
roczny zjazd księży dziekanów diecezji Sandomierskiej. 
Miał on wyjąlkowy charakter, gdyż było to pierwsze 
urzędowe zetknięcie się nowego Pasterza diccczji, X 
biskupa Jasińskiego, ze wszystkimi kierownikami poszcze- 
gólnych dekanatów. Obrady, w których przez cały czas 
brał udział X  biskup-sulragan Kubicki, odbywały się 
w pałacu biskupim. Zagaił je w serdecznych sławach 
X. biskup ordynarjusz, zapraszając do prezydjum dwu 
najstarszych księży dziekanów i witając zjazd w swym 
domu. Program narad był b. obszerny 1 obejmował naj- 
bardziej daniosłe zagadniema życia kościelnego diecezji. 
W pierwszej mierze poruszona zostala bardzo aktualna 
sprawa ochrony wiary katolickiej przed sekciarstiwem, 
a zwłaszcza przed zgubną działalnością hedurowców 
Szczególnie charakierystyczny był wniosek, domagający 
Się, by władze diecezjalne w Polsce poczyniły starania 
o szybkie wydanie taniego nakładu pisma św. Zwrócano 
uwagę na palącą potrzebę jaknajwiększego rozwinięcia 
kalportażu książek i pism katolickich, przyczem padkre- 
Ślona konieczność stworzenia własnego diecezjalnego 
pisma dla ludu i pod tym względem wysunięto konkretne 
projekty. Omówiono szczegółowo sprawy misyjne i po- 
wzięto wnioski, zmierzające do wzmocnienia akcji mi- 
Syjnej w diecezji. Przedyskulowana została sprawa 
ożywienia bractw i organizacyj ludzi świeckich. Księża 
sekretarze do spraw społecznych złożyli szczegółowe 
sprawozdania z działalności społecznej wśród robolni- 
ków i młodzieży, Uchwałony został budżet dla obu se- 
krelarjatów dla spraw społecznych na rok przyszły. 
Ponadto omówiono szereg innych kwestji i załatwiona 
wiele spraw oraz wysłuchano niezmiernie cennych wska- 
zówek J E. Pasterza diecezji, dotyczących większego 
zespolenia duchowieństwa, stosunku do władzy diece- 
zjalnej, wzajemnej pomocy i t. d. W pierwszym dniu 
zjazdu ). E. Pasterz diecezji podejmował u siebie wie- 
czorem wszystkich uczestników zjazdu. (KAP.) 


Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny w Pol- 
sce. Uchwałą z dnia 18 listopada b. r. postanowił Ko- 
mitet Międzynarodowych Kongresów Eucharystycznych 
uwzględnić wniosek Episkopatu Polskiego i uchwalił, że 
33 Międzynar. Kongres Euchar, odbędzie się w roku 1936 
w Poznaniu. Wskutek icj doniosiej decyzji X. kardynał 
Prymas organizuje z udziałem przedstawicieli wszyst- 
kich Metropolij w Polsce Komitet, mający za zadanie 
dopełnić wstępnych prac przygotowujących ten wielki 
obchód. 

Na wniosek Episkopatu Polskiego doroczne zebra- 
nie Komitetu Międzynar. Kongresów Euchar. dnia 18 ub. 
m. jednomyślną uchwałą przyjęło na członka Komitetu 
hr. Adolfa Bnińskiego. Polska uzyskała tym sposobem 
drugiego przedstawiciela w tymże Komitecie. Dotychczas 
reprezentował ją jedynie książę Paweł Sapieha. (KAP.) 


Kangres ligi wolnomularskiej. Tegoroczny kon- 
gres międzynarodowej ligi wolnomularskiej, która ma 
siedzihę w Wiedniu, odbył się w Genewie przy licznym 
udziale uczestników. Od czasu zjazdu wiedeńskiego po- 
wstał cały szereg oddziałów krajowych. Najmłodszą jest 


grupa palestyńska, której powstanie świadczy o wzmo- 
żeniu się wpływów żydowskich w masonerji. 

W czasie kongresu prcwadzono pracę w różnych 
sekcjach fachowych, a m. in. w sekcji lekarskiej, która 
obradowała nad zagadnieniami polityki populacyjnej. 
Innym tematem obrad była walka z narkotykami, W przy- 
szłości w każdym oddziale krajowym będzie specjalny 
wydział lekarski, który opracowane przez siebie sprawy 
hędzie przedstawiał corocznie zjazdowi odpowiedniej 
instytucji międzynarodowej. 

Sekcja naukowa zajmowała się wolnomularskiemi 
badaniami historycznemi i kwestją założenia oraz po 
pierania akademji masońskiej w Pradze. Szczególnem 
zainteresowaniem cieszyły się obrady sekcji przyjaciół 
pokaju, klóra wysunęła żądanie, by masonerja stała się 
ośrodkiem, krystalizującym wszelkie dążenia pacyfistyczne. 

W przeciwieństwie do sytuacji dolychczasowej 
sekcja dla spraw młodzieży tym razem nie mogła po- 
chwalić się jakiemiś specjalnemi postępami. Masońskie 
organizacje młodzieży istnieją w Austrji, Czechosłowacji, 
Francji, Polsce, Szwajcarji, Holandji i Ameryce. Jeżeli 
chodzi a stosunki ligi z Ameryką, to nie wyszły one 
dotychczas poza sferę oficjalnego kontaktu. Duże masoń- 
skie związki młodzieży w Ameryce nie przystąpiły do 
międzynarodowego zjednoczenia młodzieży walnomular- 
skiej. Sprawozdania z prac złożyły również sekcje dzien- 
nikarzy i pisarzy oraz bibljotekarzy. 

Redaktor dr. Lenhoff z Wiednia w referacie o akcji 
obronnej mascnerji podkreślił z naciskiem, że prasa, 
ogólnie biorąc, przyjmuje poważne materjały, dostarczane 
jej przez masońskie biura prasowe. (KAP) 

Antypelska kampanja „Germanji*. Berliński organ 
centrum „Qiermania* od kilku lat, t, j. od czasu zwięk- 
szenia się wpływów w (em piśmie ciężkiego przemysłu 
niemieckiego, stale w sposób napasiliwy i nieprzebie- 
rający w środkach atakuje Polskę. Pod tym względem 
„Qermania” śmiało współzawodniczyć może z pismami 
hitlerowców i nacjonalistów. 

W dniu 26 ub. m. „Germania* wydała specjalny 
obszerny dodatek do pisma, poświęcony napaściom na 
Polskę. Już sam tytuł w nagłówku tego dodatku „Pod 
polskim terrorem* mówi sam za siebie. W artykule dr. 
Waltera Hagemanna „Polskość a kalolicyzm” stawia się 
zarzut Polsce, że dąży do upaństwowienia Kościoła*. 
Autor twierdzi, że niemieccy katolicy w Polsce znoszą 
najcięższe cierpienia, kler polski dąży do gwałtownego 
polonizowania niemieckich katolików. Dowodem tego ma 
być zamykanie kościołów niemieckich jeden po drugim, 
jak np. kościoła ao Jezuitów w „rdzennie“ niemieckiej 
Bydgoszczy. 

W drugim z kolei artykule autor porównywa nie- 
miecką i polską mentalność, podkreślając, że nie należy 
przykładać do polskiej mentalności tej samej miary, co 
do niemieckiej, albowiem „na wschód od b. niemieckiej 


i austcjachiej granicy zaczynała się już | dawniej 
Azja“ (sic!) 
W następnych ariykułach „Germania“ wytacza 


wszystkie ciężkie działa propagandy niemieckiej prze- 
ciwko Polsce, a więc porusza sprawy Małopolski Wschod- 
niej, Gdańska i t. d 

W zarzutach, postawionych duchowieństwu pol- 
skiemu, niema ani słowa prawdy. Ani jednego kościoła 
nie zahrano katolikom pochodzenia niemieckiego. Sami 
ci katolicy, zarówno księża, jak i świeccy, wcale nie 
uskarżają się na jakikolwiek ucisk w dziedzinie wyzna- 
niowej i żyją w zupełnej harmonji z duchowieństwem 
polskiem. Zupełnie inaczej przedstawiają się stosunki na 
G-Śląsku po stronie niemieckiej. Co za kalumnie i oszczer- 
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stwa wypisuje się stale w prasie niemieckiej przeciwka 
nielicznym już tam księżom narodowości polskiej! lleż 
prześladowań muszą znosić księża proboszczowie Do- 
mański i Koziołek za pracę w katolickich towarzystwach 
polskich! Sama stalystyka szkół mówi za siebie, kto 
prześladuje mniejszości narodowe. Należy ubolewać, że 
pisma katolickie tej miary, co „Germania”, daje się uży- 
wać do propagandy antypolskiej, pełnej nienawiści 
i fałszów. KAP). 


Z piśmiennictwa. 


„Św. Katarzyna Sieneńska '): Jej życie, dzieła 
i nauka“. Napisał O. M. Wincenty Bernadot, ze 
współudziałem OO. A. Bernard, A. de Bolssien, R. Ca- 
thala, E. Lajeunie, H. Petitot. Przekład z francuskiego. 
Lwów 1930. (Stron 161 „Bibljoteka Religijna") 

Tak wybornej książki o św. Katarzynie sieneńskiej 
nie posiadatiśmy dotąd, a ile wiemy, w naszym języku 
Pomimo swej niewielkiej stosunkowo objętości 
zapoznaje nas ona z najważniejszemi momentami z ży- 
cia i działalności apostolskiej tej podziwienia godnej 
Oblubienicy Chrystusowej, z główną treścią „Dialogu“, 
z jej korespondencją i modlitwami. Jest to lektura du- 
chawna pierwszorzędnej wartości, zachęcająca ras do 
wyrzeczenia się miłości własnej, do umarlwiania się 
i do usilnej pracy dla chwały Bożej i dla dobra bliź- 
nich. Wydanie jest bardzo staranne, przekład polski po- 
prawny i piękny; tylko gdzieniegdzie zakradły się ger- 
manizmy, które jednak są już tak rozpowszechnione 
u nas, że można się o to splerać, czy jeszcze należy je 
wytykać; a mianowicie czytamy na str 9: „Mamy tu 
do czynienia z ekstazą* Na sir. Il: „Nie była 
w stanie o czem innem myśleć” („war nicht im Stan- 
de*), podobnie na str. 148 i gdzieindziej. Na str. 118, 
w. 5 nazwana jest Katarzyna „kierownikiem dusz“. 
Na str 121 w 4 czytamy: „nadzieja w cenną 
Krew* i t d X A.P 

X. Michał Orliński: Warunkowy konsens mał- 
żeński według prawa kanonicznego. Lwów 1930. (Stron 
60 w 8-ce. Przedruk z „Przeglądu Teologicznego”. Na- 
kład „Bibljoteki Religijnej“) 

Młody jeszcze autor, specjalista w prawie kano- 
nicznem, roztrząsa w rozprawie tej jeden z trudniejszych 
problemów tego prawa, a mianowicie pytanie, czy można 
uważać za dozwolone związki małżeńskie, zawarte pod 
pewnym warunkiem? Sprawa ta jest w dobie obecnej 
aktualną, gdyż z tego tytułu coraz więcej wpływa skarg 
do sądów duchownych. Autor rozróżnia najpierw (str. 5) 
rozmaite rodzaje warunków: tyczące się przeszłości, te- 
raźniejszości i przyszłości, możliwe i niemożliwe, prze- 
ciwne istocie danego aktu, pozytywne i negatywne it d. 
Potem mówi o stanowisku, jakie ustawadawstwo ko- 
ścielne zajmowało w ciągu historji odnośnie da warun- 
kowego konsensu małżeńskiego, o godziwności takiego 
konsensu i co o nim orzeka obowiązujący dziś kodeks 
w kanonie 1092. Ten w $ I odrzuca warunki, uważa- 
jąc je za nie dołożane, a w $$ 2, 3 i 4 z innego wy- 
chodzi założenia, bo kaze badać, czy w danym wy- 
padku był konsens małżeński, czy nie. Otóż według 
autora należałoby zupełnie zabraniać kansensów warun- 
kowych (str. 58 n). Argumentacja jego wydaje nam się 


*) Na tę pisownię nie możemy się zgodzić, bo w naszym 
języku polszczy się zwykle nazwy znanych powszechnie miej- 
scowości i piszemy je tak, jak się je wymawia, a więc „Sje- 
na". W innych miejscach popełniono w tej nazwie jeszcze 
drugi błąd, bo dodana drugie a i wydrukowano: (ap. w „Spisie 
rzeczy” „Sienneńska” Dop. red. 


logiczną i trafną, ale musimy je] ocenę pozostawić praw- 
nikom specjalistom RAR 

Warszawskie studja teologiczne. 1. X. Dr. An- 
toni Pawłowski. Dogmat Niepokalanego Poczęcia 
w oświetleniu nowszych prawosławnych teologów ro- 
syjskich. Studjum teologiczno-krytyczne. Warszawa 
1930. (Stron 125 w dużej 8-ce. Skład główny: Dom 
prasy katolickiej Warszawa, Krak. Przedmieście 71). 

Polskie Towarzystwo Teologiczne w Warszawie 
przystąpiło (zgodnie z uchwałą Walnego Zgromadzenia 
z dnia 30 marca r. b.) do wydawania prac naukowych 
swych członków, które ukazywać się mają w dowolnych 
odstępach czasu p. t. „Warszawskie studja teologiczne“. 
Na czele Towarzystwa sioi Najprz. X. Biskup Dr. An- 
toni Szlagowski. 

Pierwszą książką tego Towarzystwa jest praca 
bardzo poważna, wydana pod tytułem powyższym przez 
X. Pawłowskiego, profesora semin. duch w Warszawie, 
z której dowiadujemy się, że wprawdzie wszyscy teo- 
logowie rosyjscy stwierdzają jednomyślnie, iż Cerkiew 
rosyjska „składa swe hołdy u stóp Matki Bożej“, ale 
kwestjonują Jej Niepokalane Poczęcie. Otóż autor pod- 
jął się zbadania ich poglądów na ten dogmat katolicki, 
Wstęp zawiera szkic historyczny nauki o Niep. Poczę- 
ciu przed r. 1854; część pierwsza zapoznaje nas z okre- 
sem literatury teologicznej rosyjskiej, nasiępującym bez- 
pośrednio po r. 1854; część druga z literaturą teol, ros., 
zależną od Lebiediewa; część trzecia z okresem 
jej najnowszym, a w szczególności z poglądami B uł- 
gakowa. Na końcu dodano „Resume” w jęz. francu- 
skim i długi wykaz nazwisk 1 treści. 

Osnowa książki imponuje nam swem bogactwem 
i powagą argumentacji ściśle naukowej, ale jej ocenę 
musimy pozostawić znawcom teologji prawosławnej. X.P. 

Anna Storczyńska: Barwy i dźwięki. Poznań 
1930. (Stron 104. Księgarnia św. Wojciecha. Cena 5 zł). 

O wierszach tych mieznanej nam dotąd aulorki 
czytaliśmy już w kilku pismach zdania pochlebne, choć 
zbyt ogólnikowe i nie dające żadnego wyobrażenia 
© ich treści i wartości. Zaczęliśmy więc czytać je z cie- 
kawością, ale niestety musimy wyznać, że niemiłego 
doznaliśmy zawodu. Oto kilka próbek: 


“Pragnę barw, barw aż siedmiu, wszystkich barw twych a tęczo: 
niech mnie głaszczą, niech kłują, niech weselą, niech dręczą! 
Pragnę wrzącej, syczącej, buchającej purpury: 

niech mnie w uścisk swój chwyci, jak w rozkoszne tortury! 


Pragnę złej, najkwaśniejszej, jadowitej żółtości: 
niech mnie swemi oczyma aż pokąsa z wściekłości!“ 
i t. d. (str. 3). 

Ze zdumieniem pytamy, czy naprawdę przecudne 
barwy tęczowe mogą kogoś kłuć, dręczyć, nawet tortu- 
rować i kąsać z wściekłości?! Czy to nie jest tylko 
igraszka słowna, zbyt niepodobna do poezji prawdziwej? 

Gdzieindziej czytamy o morzu (str. 58): 


„Morze — to przestrzeń, to przestrzeń, to przestrzeń; 
niezmierzonego dalckość rozmachu, 

ogrom, uczucie budzący przestrachu, 
nieskończoności nurt w dźwięków orkiestrze!” 


HEDA 
W niektórych wierszach potrzeba rymu dziwne 
wywołała zestawienie rzeczy, kiedy np. czylamy o okrę- 
cie (sir. 62), że 
„wciąż w kołysach 
mknie po fal grzbietach, 


Jak po sztyletach. 
Czy po tygrysach" 


(Punkty zamiast przecinków). 
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Czy jest jakieś podobieństwo między falą a szty- 
leiem albo tygrysem ? 

Przyznajemy chętnie, że są w tym zbiorku wiersze 
ładne, dźwięczne i bajecznie kolorowe, świadczące o ta- 
lencie literackim, ale niektórym brakuje n. zd. treści 
głębszej i dojrzałej. XA P. 

E. de Gramont: Mémoires. Au temps des équi- 
pages. Paris. Grasset. 

Nieznana nam dotychczas autorka, ur. księżniczka 
de Gramont, a pa mężu hrabina de Clermont-Tonnerre, 
miała widocznie dużo sposobności do zapoznania się 
bliższego z całą prawie arystokracją i inteligencją fran- 
cuską i korzystała z tego w swoich pamiętnikach, w któ- 
rych opowiada dużo rzeczy ciekawych, ale daleko je- 
szcze więcej szczegółów drobnostikowych i plotkarskich, 
nie nadających się do ogłoszenia drukiem i nużących 
Czytelnika poważnego, jak np. o pewnych zwyczajach 
gorszących, o stosunkach cudzołożnych i t. d. Trzeba 
jej przyznać pewien talent pisarski, jest ona rozmiłowana 
w Sztukach pięknych, ale brak jej dobrego gustu i sądu 
tak dalece, że zachwyca się dziełami pisarza z gruntu 
niemoralnego i scepiyka Anatola France. Straciła też 
wiarę, w której ją wychowano i nieraz wyraża się w du- 
chu anlireligijnym, a zato sympałyzuje z żydami 
i bardzo wychwala Rothschildów (po śmierci jej matki 
ojciec ożenił się po raz drugi ż córką Rothschilda frank- 
lurckiego). Są tu niektóre rzeczy zabawne, ale też mnó- 
stwo historyjek i dowcipów niemądrych, kiedy np. au- 
torka zapisuje, że ojciec jej (który wogóle nie jest przez 
nią scharakteryzowany dodatnio) mówił o niej, że wy- 
gląda jak przewrócony parasol; jakże ten wygląd mamy 
sobie wyobrazić za wskazówką iego porównania? Za 
wiele też rozpisuje się o różnych biesiadach i przyję- 
ciach, które miały być u jej ojca wspanialsze niż u naj- 
większych bogaczy paryskich 1 t. d. AA 

O. Jacek Petitot, dominikanin: Żywot św. Domi- 
nika. Lwów 1930. (Stron 417 w B-ce. Wydawnictwo 
OO. Dominikanów. Przekład z francuskiego). 

Nie mieliśmy doiąd w naszym języku (o ile nam 
wiadomo) wyczerpującego żywota św. Dominika. Dobrze 
więc uczynili synowie Świętego, bogacąc piśmiennictwo 
nasze przekładem dzieła O. Petitota. Musimy wpraw- 
dzie pozostawić historykom-specjalistom ocenę naukową 
tej książki, ale wolno nam podzielić się z czcig. Czy- 
ielnikami „Gaz. Kośc“ wrażeniem osobistem, które od- 
nieśliśmy z jej przeczytania Aulor kreśli uam żywo, 
plastycznie i zajmująco wszystkie najważniejsze momenty 
z życia i działalności Świętego, czerpiąc wszędzie ze 
źródeł wiarogodnych (może (tylko zawiele przytacza gdzie- 
niegdzie szczegółów mniejszego znaczenia, które można 
było bez szkody dla wartości dzieła pominąć). Wyborny 
jest np. rozdział o Szymonie de Montfort i o bitwie pod 
Muret, o której mówi, że jest jednem z najdziwniejszych 
wydarzeń historycznych i „że nawet zwycięstwa Joanny 
d' Arc nie były równie cudowne“. Zdaje się pewnem, 
że Szymon de Montfort miał co najwyżej tysiąc pięćset 
ludzi, a rozgromił pięćdziesięciolysięczną armję wroga 
(str. 178). Wyborna jest charakterystyka Świętego i naj- 
wybitniejszych osób, z któremi się zetknął i pracował; — 
wyborne jest opowiadanie o jego dysputach z Katarami, 
o krucjacie przeciw Albigenzam, o jego licznych cu- 
dach i nadzwyczajnych umartwieniach, a wreszcie o jego 
pogodnem rozstaniu się z życiem przy słowach modlitwy 
za konających: „Przybądźcie na pom więci Boga, 
przybieżcie aniołowie Pańscy, przyjmijcie duszę jego 
i zanieście ją przed Najwyższego”! 

Przekład polski jest bardzo staranny i piękny; 
gdzieniegdzie tylko zakradły się pewne usterki mniej- 


szego znaczenia, jak na str. 118 (w środku): „zakazał 
je” zamiast „ich“, na str. 159, w.6: „założenie ró- 
żańca". Na str. 110, w. 7 z dołu czytamy „prowadzenie“ 
zamiast „powodzenie“; — jest to zapewne błąd dru- 
karski X. A. P. 


Wiadomości diecezjalne. 


Archid, warszawska Mianowai XX.; Henryk Czapczyk, 
wikarcjuszem par. Biała. Kazimierz Siwak, wik. par. Biała, wik. 
par. Babice. 

Zwolnieni XX.: Stefan Matuszewski ze stanowiska wik 
par. Babice. Piotr Trocki ze stanowiska pref. szkół w Warszawie. 

Zmarli X Piotr Górski, jega Swiętobliwości kapelan ho- 
norowy extra Urbem, adm. parafji Kołbiel. R. i. p. 

Diec lubelska X. Piotr Tarkowski został mianowany pro- 
boszczem par. Kaliaówka (Manastyryk) X. Józef Jachuła, pre- 
fektem szkół w Kazimierzu Dolnym. 

X. Józef Adamczyk, prob. parąfji Kalinówka zwolniony 
na własną prośbę. 

Diec sandomierska. X. Ignacy Życiński, inkardynowany 
da diecezji sandomierskiej z diecezji kieleckiej, mianowany pro- 
boszczem w Trójcy. X. Karol Gozdalski mianowany prefektem 
szkół powsz w Drzewicy X. Antoni Sperzyński mianowany pre- 
fektem szkół powsz, w Opocznie. X. Michał Kozieł zwolniony 
ze stanowiska notarjusza Kurji ı wik. par. katedralnej, otrzymał 
pozwolenie na odbycie dalszych studjów w Rzymie. 

Diec. tarnowska. Odznaczeni R. i M. XX.: Ludwik 
Wachowicz, proboszcz w Szymbarku; Szymon Piszczkiewicz, 
proboszcz w Czarnym Potoku; Józef Kloch, proboszcz w Łęka- 
wicy; Michał Skura, katecheta szk. powsz. w Limanowej. E 
posit. can.: X. Juljan Przeworski, proboszcz w Skrzyszow 

Zamianowani XX.: Łukasz Forystek wizytatorem nauki 
religji w pięciu szkołach dekanatu hieckiego; Teofil Stawarz, 
proboszcz w Przyszowej. wicedziekanem i wizytatorem nauki 
religii dekanatu limanowskiego; Bernardyn Dziedziak, notarju- 
szem tegoż dekanatu 

Adminisiratorami zamianowani XX.: Jan Burgic! 
w Rożnowice, Jan Karaś w Piwnicznej, Józet Skwirut w Gromniku. 

Przeznaczeni na wikarjnuszów XX.: |akób Sta- 
brawa do Rzochowa, nowawyświęceni: Jan Kic do Przecławia, 
Władysław Lesiak do Piwnicznej. 

Józef Smołka, proboszcz w Rożnowie, zrezygnował z tega 
probostwa. 

Andrzej Niwa, proboszcz w Pogorskiej Woli, otrzymał 
zezwolenie na objęcie kapelanji wojskowej. 

Zmarli XX: Jan Dagnan, proboszcz w Piwnicznej, Fran- 
ciszek Wąsowicz, proboszcz w Gromniku. R. p 

Diec. przemtyska. Mianowani XX.: Michal Górnicki, dzie- 
kan i prob. w Dubiecku, radcą-referentem Kurji Biskupiej; Mi 
chał Tokarski i dr. Jan Grochowski, racy-referenci Kurji Bisku- 
piej, egzaminatarami prosynodalnymi; Michał Ziajka, proboszcz 
w Samborze, wicedziekanem dekanatu samborskiega 

Instytucję na probostwo w Samborze otrzymał X, Mi- 
chat Ziajka, proboszcz z Rumna 

Eliberatus ab oficio cooperałoris in Wielowieś et sus- 
pensus est a divinis R. Stanislaus Orzechowski. 

Zmarli XX; Stanisław Ruciński, proboszcz w Radeni- 
nicach w 54 r. życia, a 29 kapł.; dr. Wojciech Galant, emery- 
towany profesor św. Teol. Seminarjum Ducbown. w Przemyślu, 
w 78 r. życia, a 55 r. kapłaństwa. R. i. p. 


KOMUNIKAT. 
Dnla 17 grudnia b. r. odbędzie się Walne Zebranie 
Archidiecezjalnego Koła Księży Prefektów we Lwowie 
o godzinie 16.30. 


„Głos Eucharystyczny“ 


miesięcznik poświęcony czci Przen. Sakramentu. 


Ze względu na swą lreść nadaje się do szero- 
kiego rozpowszechnienia między ludem. — Na żądanie 
posyłamy okazowy numer i prosimy o prenumerowanie 
i propagowanie. 
Całoroczna prenumerata 3 zł. 


Redakcia i Administracja: Lwów, Ormiańska 13. 
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Ołtarze, tabernakula, 


ambony, chrzcielnice, 


konfesjonały, stalle, ławki kościelne i kolatorskie, odnowienia i konserwację starych oliarzy, wykonuje 
z pełną fachową i artystyczną znajomością rzeczy znana z solidności firma 


JANA WOJTOWICZA W PRZEMYŚLANACH. 


Zamówienia wykonuje z 
możliwe. 


doborowego materjału artystycznie, solidnie, z wieloletnią gwarancją po cenach przysiępnych 
- Plany projektuje we wszysikich żądanych 
UWAGA!| Cenę podaję wówczas, gdy otrzymam szkic lub wymiar miejsca na oltarze ctc 


Spłan 
stylach od najbogatszych do uajskromniejszy ch 
„ Jaki styl, bogaty czy skromny, materjal. 


Tow. „Bibljoteka Religijna“ 
we Lwowie, ul. Rutowskiego 5, Telef. 83-57. 
Z okazji zbliżających się świąt Bożego Narodzenia 
pozwalamy sobie zaoferować Przew. naszym Odbiorcom 
następujące komplety źżłóbków po cenach najniższych, 
co umożliwi najuboższej nawet parafji nabycie naprawdę 
pięknie wykonanych szopek. 
I komplet z 24 figur na 50 cm 


il komplet z 26 figur na 35 cm. wysokich zł. 160 — 
UI komplet z 20 figur na 25 cm. wysokich zł. 120— 
IV komplet z 14 figur na 20 cm. wysokich zł. 70 
Figury Dzieciątka Jezus do żłóbka na 50cm. - 35zł., 

30 cm. — 20 zł, I5 cm. — 6 zl, 12 cm. — 5 zł, 


8 cm. — 250 zł. 


Podane ceny loco Lwów. Koszta transportu i opakowa- 
nia ponosi odbiorca, 


Uwaga! Wielki wybór ohrazków kolendowych po ce- 
nach fabrycznych. 


Okazyjna wysprzedaż wielkiego wyboru KORONEK 
Inianych do obrusów, alb, komży, chorągwi: 


Koronka Iniana klockowa szer na 33 cm. za | m6 zł. 
3 szeroka na 56 cm. za I m aoe o 
BIT E . Bim _ 
A= AL 450 
— BM coz A 4 7 
p AUE om, le 4- 
a EA T 350, 
E a TA A 350 „ 
" ` 2a „ aripa 325 , 
15 1 3 


Wysyłka na prowincję odwrotna BE cenie kosztów 
rzeczywistych. - — Katalogi darmo. 


ROK ZAŁOŻENIA 1896. 
BRONISŁAW 


Lwów, Szeptyckich 6. 
Wykonuje nowe organy, przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres wchodzące: 
strojenia, rekonstrukcje organów i fis- 
harmonij, przerabianie mechanizmu 
z bocznej gry do frontowych Konzoli 
(twarzą do altarza), dorabianie fronto- 
wych piszczałek po cenach i na wa- 

runkach najprzystępniejszych. 


MSZAŁ wydanie Pusleta, używany, oprawa trwała z futerałem, 
z najnowszemi oficjami okazyjnie do nabycia w Wydaw- 
nictwie książek religijnych Józefa Angrabajlisa w Krakowie, 
ul św. Tomasza 20. 


wysokich zł. 320— | 


liczymy je po własnych cenach. | 


WINA MSZALNE 


węgierskie, francuskie, 
austrjackie i inne 


48— poleca 


zaprzysiężony dostawca win mszalnych 


EDMUND RIEDL 


Lwów — ul. Rutowskiego 1. 3. 
Na składzie świece kościelne i kadziło. 


Przegląd Teologiczny 


kwartalnik naukowy, z dodatkiem informacyjnym 
„RUCHU TEOLOGICZNEGO“, przynosi interesu- 
jące referaty z wszystkich dziedzin teologji: 
z filozofji, dogmatyki, historji, liturgji i t. p. 
Półroczna prenumerata 7:50 zł. 
| Administracja: Lwów, ul. Ormiańska 13. 


Frascati 


jest Frascati 


WIN MSZALNYCH 


deserowych i kuracyjnych, sycylijskich (1 fl. od 
5 zł.), tokajskich starych (1 fl. od 6'30 zł.), także 
„Frascati“ świeży wiel URE nadszedł 


Oddział Handlowy Ligi Katolickiej 
4i Lwów, Grodecka 2b 


MEDAL PAMIĄTKOWY wydany ku uczczeniu 25-| kaplań- 
stwa Jego Em. Księdza Kardynała Hlonda już nadszedł. Cena 
medalu bronzowego wynosi 10 zł, srebrnego 4()zł. — Uzyskany 
z sprzedaży medali fundusz przeznacza się na seminarjum du- 
chowne, którego budowa niebawem się rozpocznie w Poznaniu, 
a w którem kształcić się będą kapłani dla wychodżtwa naszego 
Zamówienia na medal oraz należytość za niego włącznie kosztów 
przesyłki (10 zł wzgl. 40 zł. ; 1/50 zł.) uprasza się przesłać pod 
adresem : wiązek Kaolarćw „Utilas, Poznań, aleje Waremkowskiega 22. — P, K0, 200,711 


FISHARMONJUM zagraniczae kilkugłosowe nadające się da 
kościołów i orkiestr, 2 silnym tonem, sprzedaje HANAK, Pil- 
sudskiego 21. | piętro. 2-5 


PRZY BURSIE Sióstr Zmartwychwstania Pańskiego, ul Kru- 
piarska | została otwarla pracownia robót kościelnych, przyj- 
muje się i wykonuje wszelkie zamówienia, jako to: ornaty, kapy, 
chorągwie, sztandary, bieliznę i t. d. — Pracownia ma na celu 
| danie pracy ubogim Uziewczętom, czysty dochód przeznaczony 
| na utrzymanie najbiedniejszych bursistek. 2= 


į 


Wydawca: Tow. „Bibljoteka Religijna* 
Z drukami Tow. „Bibljoteka Religijna“ 


Udpow redaktor: X. Dr. Pech ik 
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